
ROK X ! , N i 9 2  
f f t a r » k  2 0  Lu«e$o  1917 r

P o r a n n a Cana 8 ha lerzy.

___________ F U l i g  8 g i8 & g % M !g  & ___________
$ędak<ja ; ^dęiaisbstreąjai 3śiifeer$*!fórsfcS j*6 4.— Skrsyiek? 
$ •« *« ¥  a ?ś 50. — $d«w &i<$$raficmy .Ziem ia ksblta®

5ł«» rasm-??,
w £*4&ve ła* ■»«<■**« Ostrwi aa* l.-ię >«!.? kwwtał*l# < 4 *«.,r«a*«U 'fi "*«»♦ 3 £&>xfft9KKh230., SJO Jł&rwintfł KJ.-O. t»-«i«!s SS.łOj-jî fMtełSri >4,Jif>*«, ?,6J k*), kv«H f.4O i., pifc-w.if -J k.i««-.'sv? SO K,
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WiEDEft. 20 2 (BK) Komuni­
kat srządowy »usirli!Łko-*ęgiersk‘> 
^aacsl pod datą 19 2

Wschodnia widownia wojny.
Front &n. Maokensena.

Żadnychwainle)Siy<h wydarzeń. 
Front aro. Józefa.

Ź-dny^h ważrsi#Jszychwydarzeń. 
Front ki. Leopolda bawarskiego.

Ra w s c h ó d  od L ip n ic y  
D o ln e j n a d  f tę r ę jó w k ą  w y -  
w a d z ił R o s ia n tn  m h .ą  p o d ­
k o p a n ą  pad  n a s z e  p rz e d n io  
r e w y  i o b s a d z ił  p o w s ta ły  
le je k  po s z y b k im  a t a k a  odw- 
b a a liś m y  go p rz e c iw e ta >  
k łe m . Ha p o łu d n ie  od B r« o -  
ż « n  o d p a r liś m y  u s łfo w a n y  
• t a k  n ie p r c y ja o ie ls k l  p rz y *  
g o to w a n y  p r z e z  s iln y  o g lą d  
m in o w y .

Na W o łyn iu  n a s z a  o d ­
d z ia ły  p r z o a r o w a d z i ły  zo  
s k u tk ie m  k i lk a  p r z e d s ię ­
w z ią ć .

Wioska widownia wojny
W ost tnich dniach zaczęła 

się ruszać włoska artyleria tak­
że w niektórych odcinkach frontu 
górskiego. Ostrzeliwano kika- 
ktrotnie Trw is . Ozió rano przy­
prowadziły patrole 73 p. p. z wy 
eieczki do nieprzyjacielskich sta­
nowisk na w s c h ó d  ei 
Monte Zebio, na północ od Asia- 
go 22 jeńców.
POŁUDNIU WOWSCHOONIA WIDOWNIA 

WOJNY.

1
N«d Vo|usą nic ważnego.

Zastępca szefa sztabu gen. von 
Wófar marszałek polny por.

Komunikat niemiecki 
wieczorny.

BERUN. 20 2 (B. K.). Komuni­
kat wojenny niemiecki ped datą 
18 2. wieczorem.

Nic ważnego nie wydarzyło sią.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. 20 2 (B K ). Komunikat 

•sędowy niemiecki pod datą 19 Z.
Zachodnia widownia wojny.

Ma a a js i ię k s a s j  o zęó o l 
[ ro n tu  p a n o w a ła  s il  aa m g ła  
k tó r a  o g ra n la c y ło  c z y n ­
ność a r ty le ls r j l  i n iedsaw a- 
• a  a a  c z y n n o ś ć  w y w ia ­
d o w c z ą . C z u jn o ś ć  a a s z y o h  
*kłóg  w  re w a c h  u n ic e s tw i­

ła  l ic z n e  p r z e d s ię w z ię c ia  
n ie p r z y ja c ie le .  N a s z y m
w y w ia d o w c o m  u d a ła  s ię  
p r z y p r o w a d z ić  l ic z n y c h
Jeń có w .

Wschodnia widownia wojny.
N ic  is to tn e g o .

Front macedoński.
U t a r c z k i  p rz e d n ic h  

s t r a ż y  i p o ja d y ń o z e  s t r z a ­
ły  a r m a tn io .  Z e s tr z e la n o  
d w a  n ia p r z y ja c ia ls k ie  s a ­
m o lo ty .

Wałki w R^sji.
KONSTANTYNOPOL, 20 2 (BK) 

Ostatni k.imunlant turecki donosi: 
Na południe od Tygrysu nleprzyja 
cl«l cofnął się o 4 Kilometry wstecz. 
Dnia 17 b m. nieprzyjacielskie woj* 
sxo w sile Jedntj brygady zeatako 
wała nasze stanowiska pod Felanje. 
Nieprzyjacielowi udało się wedrzeć 
do neszych okopów, ale został z nich 
szybko przez nasz kontratak wyaarly 
przyczem wzlel śrry do niawcll 60 żoł­
nierzy i 1 c-ficera oraz zdobyliśmy 
1 karabin maszynowe.

O walce łodziami 
podwodnemi.

BERLIN, (B K ) . Voss Zig * 
djnosi p< d datą 19 2. Ccyny 
naszych i dzl podwudnycb prze 
wyższają w szeltii oczekiwania. 
Nie rozchodzi się b j» ie m  ty k o  
o to, co sę z*t»ph ale więcej 
o to, co nie wożę być zatw io- 
nem gdyż się nie pokazuje. W iel­
ka  w r ż l ia  ość poi tyczna, którą 
nastręcza wJka łodziami pod- 
wod CTti polega n i tera, że 
sprzymierzeńcy A rglji —  poz­
baw eni fngelskiej pomocy —  
s»mi z sie hie z żądają pokoju 1 
zgidrą sę z a-ęi na warunki, 
które doprowadzą do stałego po­
koju na ko t nencle. Tylko wte 
dy zapił< ujemy nad niebezpie­
czeństwem anglelikkm  Można 
przewidzi ć moment kiedy wsku­
tek odcięcia dowpzu surow ych 
materjsłó w dla Francji I Włoch 
będzie i wojskowo 1 gospodarczo 
dalsze prowadzenie wojny nie do 
zniesienia. B utalność z jaką an­
gielski ambasador w Petersburgu 
jakby wiceraz partjom i dworom 
wydaje swe rozporządzenia oka­
zuje jego bejaźń o Rosją.

Sukcesy
łodzi podwodnych.

HAOA 19 2 (tel. w ł.) Amster­
damskie koła zajmujące się że­

glugą nhłiezrją, iż w czasie cd 
1 d ) 15 lutego niemieckie ł d*ie 
ptd  wodne zakp iły koło 40 000  
tonn okrętów koalicyjnych i ne­
utralnych.

Blokada niemiecka, 
a ołenzywa koalicji

BERLIN, 20 2. ( td w ł)  „ V o a -  
• lo c h s  Z w iłu n g (< d o n o s i z  
A n g ljf , Iż  b lo k a d a  o io m io o -  
k a  w z b u d s a  «am  o w ra z  
w ię k s z y  n ie p o k ó j. A n g ia r-  
a k la  k o ła  r a ę d o w a  s ą d r ą ,  
iż  b lo k a d a  ła  w  u je m n y  
sp o só b  o d d z ia ła  n a  p r z y -  
g e te w y w a n ą  n a  c z a s  n a j ­
b l iż s z y  o fe n s y w ę  k o a lic y j­
n a , g d y ż  u t r u d n i  d o w ó z  a -  
m u n ło ji n a  f r o n ty  e u r o p o j.  
■ h ie  o r a z  d o w ó z  w ę g le  d la  
f a b r y k  a m u a lc y jn y a h  F ra ń  
o jl i W ło ch .

Am eryka nie chce wojny.
RO TERDAM , 20 2 (tel. o ł.) 

Donoszą tu, z Waszyngtonu, tż 
w kongresie przejawia się s’b e  
parcie ku utrzymaniu pokoju m ą  
dzy Stanami Zjednoczonemi, a 
Nieme "*L

BERLIN, 20 2, (teł. wł.) W  
tutejszych kołach o sksank«ch 
amerykańskich twierdzą, iż W il 
son odmó #11 przyjęcia przez rząd 
na siebie odpowie dzislncóci za 
statki handlowe chcące jechsć w 
str.fę bloks dy.

Podróż hr. Bernstorfła,
NOW Y JORK (B.K.) Parowiec 

.Fraderik V l l l *  z ambasadorem Bern- 
sto,ffcm na pokładzie opuścił 14 2 
zaraz po 4 godz. po południe Hobo- 
ken. Przez całą drogę z Waszyngto 
nu do Hobokcn świadczono mu 
nadzwyczajne grzeczności i obcho­
dzono się z nim z wielkimi wzglą­
dami.

W rozmowie pożegnalnej z 
przedstawicielami prasy w Waszyng 
tonią dziękował przedewszystkiem 
serdecznie wielu osobstym przyja 
dołom za życzliwość okazywaną mu 
przez cały pobyt ośmioletni I oświad­
czył następnie, Iż spodziewa się że 
wojny sią uniknie I że stosunki przy­
jazna aalędzy Stanami Zjednoczona- 
ml a N emcaml zostaną wkrótce 
przywrócona.

Nieporozumienia 
francusko-angielskie.

STOCKHOLM 2 0 2 (tel. w ł)
mtłkiewskicm piżmie . Rusko- 

Słowo* zastanawiają sią nad

p^wnemi nlep< rozumienizml, jakie 
miały zajść ostatnimi czasy m ą- 
dzy Francją a Anglją z powodu 
d tlu eg o  transporto*aah żołnie­
rzy 1 amunicji na terytorjum 
Frsacji północnej. We Fraacjl 
poczynają bowiem coraz wyrsź 
niej wyrażać tbawą, że Anglja 
nie będzie obecnie w stanie 
należycie kontynuować tych tran­
sportów Dyplomacja rosy ska za­
mierza. według pryw atny^ in frr- 
macji wspomnianego wyżej dzien­
nika rosyjskiego, pośredniczyć w 
tej sprawie pomiędzy obu svym l 
zach odnimi s jusiiilkami Jest na­
dzieja, że do żadnego poważniej­
szego korf Iktu z tego powodu 
nie dojdzie.

Lubelskie n e u c u e ie is tn  ludowe, i
Bida llam i Rada l is ia .

D. 18 stycznia na zebraniu 
nauczyckhtwn u k ó ł początko­
wych m. L u b lin , postanowiono 
wysłać m -»orjały do R a ly  M ie j­
skie) m. Lublina 1 do Tymczaso- 
wel R dy Stsnu w sprawie po­
łożeń a sr.kcinictwa początkowego 
i nauczycieM wa ludowego w oku­
pacji Au$trn*WęeierskleJ. Uooważ- 
nk-ni prz.z zebranie prz dstawi- 
ctele niezwbczr ie to postanowie­
nie nauczy ieistwa wykonali I w 
d. 26 styczrua nadeszła odpo­
wiedź Magistratu, w której M a­
gistrat b. przychylnie odniósł sią 
do sprawy nauczycielstwa i za- 
powjedzisł, ż* .dt łoży starań by 
uwzględniona zostało w myśl 
życz-iń nautayclelstwa.-

D. 14 luego na ręce p. Raj- 
deckiej, Oleszka, Kaczkowskiego 
1 Suprono Mczowej nadeszli od­
powiedź od Rady Stanu. W od­
powiedzi tej, podpisanej przez 
Marszałka Koronnego I Dyrekto­
ra Departamentu Wyznań i Oś- 
wl*ty Rada Stanu przychylnie 
traktuje postulaty przez nauczy­
cielstwo w memorjale postawio­
ne i komunikuje, że już .wszczę­
ła odpowiednie kroki*.
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Rozstanie.
Lublin, dnia 20 lutego.

Jiknajmnlej ambicji I aatbi- 
cyjek osobistych— tą zasadą w i­
nien się kierować w swej publicz­
nej działalności każdy uczciwy 
polityk. Ale złym jest politykiem 
kto nie ma ambicji idei, zasud, 
kierunku pod których sztandarem 
stanął. Złym jest polityk czy­
niący nie faktyczne, lecz zasadni­
cze, ideowe ustępstwa na rzecz 
innych kierunków politycznych.

Sojusze polityczne, ustępstw® 
wzajemne poszczególnych obozów 
politycznych są potrzebne, ko 
nieczne i pożyteczne, ale nie po­
winny one przekraczać granicy 
zakreślonej przez zasidaicze, pro­
gramowe postulaty danej grupy 
politycznej.

Rdlcksje powyższe przycho­
dziły na myśl wielu z tych, k tó­
rzy w ciągu ostatnich miesięcy 
przyglądali sie politycznemu 
współżyciu N. Z R. ego z gru ■ 
parni socjalistycznymi w ramach 
C. K N. ego.

N. Z. R. powołała do życia 
przed laty wielka i wzniosła idea. 
O-ganfzacja ta nskła politycznie 
skupiać wierne zdrowej myśli 
narodowe] żywioły robotnicze, nie 
chcące iść ani z obcą i wrogą 
względem naszych narodowych 
dążeń socjalistyczną międzynaro 
dówką, ani z tą częścią socjalis 
tów, którzy sie zrywając z so­
cjalizmem, a jednocześnie stając 
na stanowisku nar od owem są ja­
kąś dziwaczną mieszaniną dobrych 
i złych czynników, pogrążoną w 
chaosie politycznych niekonse­
kwencji, częstokroć dla sprawy 
narodowej szkodliwą wskutek 
dwoistości swego stanowiska i 
swych specyficznych metod dzia­
łania.

Przez długie lata N. Z. R. 
dzielnie pełnił swe polityczne za­
danie na tej ważnej placówce.

Ody wybuchnęłi wojna N. 
Z. R. wierny swym niepodległoś 
ciowym hasłem, którym przez 
cnły czas swego istnienia służył, 
stanął w szeregu stronnictw chcą­
cych czynami i wysiłkami poi 
skiego narodu, wśród wirów euro­
pejskiej wojny, podźwignąć do ży­
cia Państwo Polskie. Ale zwią 
zawszy się zbyt silnie i bezkry­
tycznie z grupami socjalistyczoo- 
radykalnymi zszedł z nimi na ma­
nowce polityki C K .N  ewej k tó ­
ra tak często zbaczała z jasnej 
drogi realnej, pozytywnej pracy 
państ »owotwórczej.

N. Z. R był w C. K. N.-yra 
otoczony grupami bą ź to otwar­
cie socjalistycznymi, bąci to róż­
nymi odmianami grupek socjali­
stycznych, bądź to wreszcie ży­
wiołami radykalnymi, pod sinym 
wpływem socjalbmu zostający­
mi, jak Polskie Stronnictwo L u ­
dowe. Grupy socjalistyczno rady­
kalne nadawały polityce C. K. 
N ego swój polityczny ton, swo­
je społeczne zabarwianie, przepa­
lały go swymi metodami działania, 
które nrzed laty również i przez

N. Z. R. jak przez cały obóz 
narodowy były ostro zwalczane. 
N. Z. R. tsn stsn rzeczy znosił, a 
przez swą przynakźncść do C. 
K. N ego wspierał. W tera tkw ił 
jego ciężki błąd.

Ale w miarę rozwoju sytua­
cji politycznej uży wanie i nadu­
żywanie przez żywioły socjali 
styczno radykalne firmy Central­
nego Komitetu Narodowego dla 
celów partyjnych przybierać po 
częło formy, które otrztź wić rau- 
siały nawet N. Z R z dziwnym 
uporem i zapamiętaniem toleru­
jący nad sobą komendę sprytnych 
socjalistycznych raeneró v. W 
szczególnie jaskrawy sposób uw i­
docznił® się dh N. Z. R ego jego 
rola w C K. N yra podczas w y­
borów miejsdch, W Warszawie 
podczas tych wyborów C K N. 
oddał cały swój aparat na usługi 
P P S. nej, walczącej;z N Z. R yra. 
W Lublinie stworzony przez sfs- 
rv C K N-ove D mokratyczny 
Komitet Wyborczy popierał róż 
ne żywioły robotnicze z tym 
skutkiem, iż popierane przezeń ro­
botnicze komitety dały Radzie 
miejskiej czterech „towarzyszów" 
z lewicy socjalistycznej, zdecydo­
wanych wrogów naszych dążćń 
państwowych, czterech „towarzy­
szów" z niepodległościowej frakcji 
P.P.S i., ani jednego kandyduta.N. 
Z R ego. Też same wybory jaskra­
wo uwydatniły antagonizm panu 
jący między Ń Z R ym. a P. P. 
S ą W Warszawie N Z. R. wo­
łał połączyć się z Chrześcijańską 
Demokracją niż z P P.S W Lu 
blinie odezwa Zirządn Okręgowe­
go N Z R egJ zwab polilycz 
nych przyjaciół z Komitetu So­
cjalistycznego m skiewskiai pro- 
wokstorami. O .ta tit numer .K i­
lińskiego", głównego erg iqu N 
Z. R słusznie pisze o wyborach: 
„Wa-czyć rausieliśray i z frakcją 
P P S , g*oszącę hsU) „socjalizm 
1 niepodległość", ZKhhnuą, swój 
interes po nad wszystko przeno­
szącą, nie bez przyczyny socja 
lizra na pierwszym stawiającą 
miejscu, jsk tego dowł idły wy 
bory w Lublin e, gdzie z anty 
niepodległościową L-wicą, połą­
czyła się w piątej kur,i".

Gdy do tych z;jść dołączyły 
się spowodowsn r »zwojem sy­
tuacji politycznej ótnice w po­
glądach na spro. , bieżące, o 
których mówi następny artykuł 
niniejszego numeru .Ziemi Lu­
belskiej" musi ło nastąpić deko- 
nywujące się obecnie wystąpie­
nie N. Z R ego z C. K  N  'go .

f. e.

Mieści polityczne
z Warszawy.
(P r a o a  R a d y  S ta n u . — 

P r a c a  w  L e g jo n a o h . - L i  k w i ­
t ła  oj a C. K. N. — Z  p n e w -  
ło k c i C. K. R .—R ó ż n ic e  i t a r ­
c ia  w e w n ę tp j-> 8 . — S ta n o -  
w ie k o  N. Z . R. u 1 Z w ią z k u  
N ie p o d le g ło ś c i. — S p r a w a  
w o ja k a .)

Warszawa, dnia 17 lutego.
Prace Rady Stani postępują 

naprzód. Pisaliśmy Już poprzednio, 
lek z natury rzeczy szeroki krąg

ebejmoweć muszą, Jak wszechstron­
nie są wytężone — a zatem ile tru ­
dne ści początkowych mają do prze­
zwyciężenie. Przedewsiystklem zaś 
organizacla wewnętrzna departamen­
tów. Ta jest dziś najważniejszą, bo 
od doboru ludzi, od właściwego po­
działu funkcji i od precyzyjnie sfor­
mowanego planu działania zależeć 
będzie sprawność akcji polskich urzę­
dów. Owe ogranizacyjne prace nader 
żmudna, stworzenie aparatu działa­
jącego, zadecyduje o powodzeniu 
przedsięwzięć Rady Stanu. Odpowie­
dzialność tedy wielka ciąży na orga­
nizatorach I nie o pcśpiech jak naj­
żywszy, lecz o rozmysł jak najgłębszy 
iść tu musi. Dyrektorowie departa­
mentów zdają sobie z tego w całej 
pełni sprawę i należy miąć do ich 
postanowień całkowite zaufanie.

Za spraw Interesujących szeroki 
ogół na czoło wysuwa się wojsko 
wość. łntenzywność prac Rady Sta­
nu, jej komisji i rzeczoznawców woj­
skowych — nie pozostawia w tym 
względsle rslc do życzenia. Projekty 
wszystkie są gotowe, czekając tylno 
decyzji ostatecznych, które w najbliż­
szych d dach zapaść mają. Lkłsdy, 
zwłaszcza co do roty przysięgi, z mo­
carstwami centralnemi są w pełnym 
toku a wyniku oczekiwać nzleźy łada 
chwila. Gdy t-a zasadnicza kw«st|a, 
streszczająca w sobie prawno pań 
stwowe określenie wojska polskiego, 
załatwiona pomyślnie zostanie—wów­
czas natychmiast ogłoszona będzie 
odezwa werbnnkowa i wszelkie zwią­
zane z tworzeniem wojska pois»lego 
szczegóły.

Tymczasem zaś w Legjonsch 
wre praca przekształcania się w ka­
dry wojska polskiego. W obozach 
ćwiczeń przeutzaą się legioniści 
musztry i regulaminu polowcgo — a 
instruktc rzy stw erdzają z uznaniem 
z.iakomite wyszkolenie wojskowe le ­
gionistów. Również żywo i pracowl 
cie funkcjonuje szkoła sztabowa dla 
wyższych cficerów legjonowych. n ie­
mieccy nauczyciele konstatują wyso 
kie kwalifikacje oficerów i Ich duże 
wykształcenie.

Rozpoczął się w Warsząwlc 
Zjazd C. K. N ega mający przepro 
wadzić likwidację tego poi tycznego 
zgrupowania.

Powołany do życin 18 grudnia 
1915 roku C. K. N miał jako zada 
nie — przeprowadzić konsolidację o- 
pinji politycznej polskie] w Króles 
twie I wytyczyć linfę taktyki w dąże­
niach niepodległościowych. Prace te 
prowadził niejednokrotnie bardzo o- 
sobliwie. Absolutna w nim przewa 
ga żywiołów radykalnych, a w szcze­
gólności P. P. 5. i jej formacji inno 
imiennych sprawieł ża konsolidację 
pojmował raczej jako próbę narzu 
can a swe) dyktatury innym grupom, 
co jednakże się nie powiodło. Zwia 
szcza niefortunnie dobierał nieraz 
środków taktycznych — że wymię 
nlmy tu akcję, zdążającą do rozbija- 
nla Legionów w wrześniu i paździer­
niku 1916 roku.

Tak zaś na tern tle, jak i na 
tie wyborów do Rad mfejskl-h od 
dłuższego czasu w łonie C. K. N. 
występowała różnica zdsń i ujawnia 
ły się tarcie, niekiedy i na zewnątrz 
znajdujące wyraz.

Różnice te, zasadnicze pogłębi 
ły się po akcie 5 listopada, a Już 
całkowicie skrystalizowały się z chwi­
lą powstania Rady Stanu.

Stronnictwo N. Z R i Związek 
Niepodległości stanęły w zuptłnem 
przeciwieństwie do P. P. S. i jej 
ekspozytury, niedawno uformowanej 
pod nazwę Stronnictwa Niezawisłości 
Narodowej. Tarcia wzmagały się 
nieustannie i wreszcie doprowadziły 
do wniosku likwidacyjnego. Stano­
wisko N. Z. R. i Związku Niepodle 
głości streścić sfę da w następują 
cych konkluzjach:

Powstania rządu polskiego w 
postaci Rady Stanu wymaga podpo­
rządkowania się stronnictw jego in i­
cjatywie i rozkazom w dziadzinie

taktyki politycznej i cgóino narodo­
wych wskazań. Koniecznym obo­
wiązkiem ze strony społeczeństwa 
jest wzmagać autorytet naczelnej, 
rządowej instytucji polskiej. Innymi 
słowy, traci rację bytu, a nawet sta­
je s ę szkodliwem, istnienie tego 
rodzaju instytucji, co C. K. N. gdyż 
byłoby to wytworzeniem pobocznych 
rządów, nie konsolidowałyby zatem 
społeczeństwa pod jednym sztanda­
rem lecz rozbijałyby je. Ponadto 
istnieje t. zw. Rada Narodowa, która 
na  być niejako uzupełnieniem o- 
pinjcdawczcm Rady Stanu. Przeto 
miejsca na więcej formacji o charak­
terze pretendującym do kierownictwa 
na polu polityki narodowej niema.

Po za tym argumentem kardy­
nalnym przeciw potrzebie dalszego 
istnienia C  K. N. — wspomniana 
gruay t. J. N Z. R. i Zalążek Niepo- 
oleęłości uważają dalszy swój udział 
w C. K. N. za niemożliwy ze wzglę­
du na zasadniczą różnicę poglądów 
na sprawy wciskowa i inne między 
sobą a P. P. S i je) f Ijaml. Miano* 
wicia N. Z. R. i Zw. Niepodległości 
stoją na gruncie legalizmu i |awno- 
ści — żądają dekcnspiracjf, jawnego 
określenia celów politycznych i pro­
gramów stronniczych Nie uważają 
za możliwe, dobra i pożyteczne utrzy­
manie w dalszym ciągu jakichś pół 
jawnych lub zgoła konspiracyjnych 
związków organizacyjnych czy m ili­
tarnych.

W szczególności sprawa woj­
skowa Ich słusznem zdaniem musi 
być postawiona jasno. Jedno musi 
być polskie wojsko uformowane z 
Legionów i jawnie organizowane — 
wszelkie organizacje tajne i półta|ne 
muszą być zaniechane. Dwóch armji 
polskich być nie może I stąd płyną­
cych następstw: licytowania się na 
temat patriotyzmu i ntepodiegłeścio- 
woścf, kontragltacjl werbunkowych, 
rozpraszania ofiarności społeczeństwa 
przez składki na różnego rodzaju 
skarby i t. p.

Powszechne wykłady 
nni we rs y  t eck i e

w  Lublinie.
Wykład prof. Z. Weybarga p. t. 
„Zasadni ze z gadnienia charji 

skorupy ziemskiej".
Pierwsze w Lublinie na tak po­

ważną sxaię zakreślane wykłady uni­
wersyteckie miały się rozpocząć w 
sobotę, 17 b. m uroczyście w obec­
ności J, M. rektora wszechnicy lwo­
wskiej prof. d ra K. Twardowskiego, 
prezesa Zarządu powszechnych wy­
kładów uniwersyteckich prof. d ra 
Cieszkowskiego i prelegentów profe­
sorów: Z. Weyberga i W. Semkowi­
cza. Tymczasem depesze o chorobie 
dostojnego rektora i niemożności 
przybycia innych osób, spodziewa­
nych na tę chwilę, zmieniły zamiary 
Komitetu organizacyjnego. Wstępna 
zaś przemówienie wygłosił pref, dr. 
Zygmunt Weyberg, przynosząc od 
cherego rektora J. M. pref. Twardo' 
wskl»go I od uniwersytetu lwowski®' 
go dla Lublina pozdrowienia i wyj®' 
śnlejąc charakter i znaczenia po* 
wszechnych wykładów uniwersytec­
kich. Zebrana tłumnie w sali Resur 
sy Kupieckiej publiczność iubelsk® 
oklaskami przyjmowała gorące mi®l* 
sca powitalnego przemówienia sza* 
nownego prelegenta, dając tem wy' 
raz swej radości i uznania dla wsze­
chnicy Iaowskiel i jej dostojnych 
przedstawicieli, zwłaszcza z powodu 
urzeczywistnionych właśnie wykładó* 
w Lublinie. .

Tak zadzierzgnięta, a raczej c®' 
nowlona sympatja pomiędzy audy; 
tor|um a prelegentem, znanym 
Lublinowi z przed lat dziesięciu, k*®' 
dy to jeszcze z Warszawy przyjeidz®'
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rosła i potężniała z każdą chwilą 
świetnego wykładu, w którym nie 
wiedziano, co wiece] podziwiać, czy 
głąboką wiedze fachową i erudycje, 
czy zaiety płynnej a wykwintnej wy 
mowy, czy kunsztowne kojarzenie 
Znyili błyskotliwych i olśniewających 
niespodziewanie wysnuwanemi z nich 
wnioskami... Dość, źe po skończo 
oym wykładzie długo nicmilknąccml 
•klaskami dziękowała publiczność 
lubelska szanownemu profesorowi 
za to żywe zainteresowanie, jakie 
•otref ł wzbudzić tematem tak spe­
cjalnym, a przecież zrozumiałym na< 
wet dla niewtajemniczonych w szcza 
góły omawianej gałęzi wiedzy, za to 
wreszcie podniesienie ducha, jakie 
wywełtł w słuchaczach ' końcowemi 
zdaniami wykładu.

Powtarzanie tutaj szczegółów 
misternego wykładu prof. d ra Z. 
Weybarga, byk by rzeczą zbyt trudną 
i przydługą, ograniczamy slą przeto 
do pobieżnego streszczenia najważ- 
eie|szych jego momentów.

Ćhetnja ! skorupa ziemska, na- 
pozór tek dalece od siebie stojące, 
przy bllźszem rozpatrzeniu rzeczy 
mają wiela wspólności. Procesy che­
miczne nie w pracowni jeno nauko­
we] zachodzą, ale w całej przyrodzie: 
my sami jako organizm, liść czy ko- 
rżeć rośliny, gleba czy wnętrze zie 
mi, powierzchnia słońca czy bezmia- 
ny mgławic przedstawiają różnorod­
ne tereny, gdzie odbywa slą prze 
miana materjl, a wląc procesy 
chemiczne, a odbywają slą one w 
takich warunkach, w jakich chemik 
prace w ił nigdy stworzyć nie potrafi. 
Pomimo to nie przestsje on docierać 
do tych nawet, jak gwiazdy, odle­
głych terenów reakcji chemicznych, 
używając do swych btdtń rozmai 
tych meted Jedną z tych metód, 
wydającą zadziwiające rezultaty, jest 
stosowanie chemjl fizycznej, opiera­
jącej sią o eksperyment i rachunek. 
Potrafiła ona dzięki analizie widmo 
we] ustal ć skład chemiczny słońca, 
gwiazd i mgławic, stwierdzając, żs 
* e  wszechś ariecie istnieje Jedność 
mateiji, że w skład tych odległych 
ciał niebieskich wchodzą te same 
pierwiastki chemiczne, które znamy 
na ziemi.

Metoda ta odnos’ła prawdziwe 
tryumfy, wykrywając niektóre pier­
wiastki na shńeu i gwiazdach wpierw, 
niż bvły faktycznie wykryte na ziemi.

Przestworza międzyplanetarna 
dostarczyły nam nadto mattrjału w 
postaci pyłu kosmicznego i spadają 
cych na zlenrą meteorytów, mater 
fału, który pozwcilł stwierdzić, że na 
różnych ciałach niebieskich nletylko 
istnieją ta sama pierwiastki chemicz­
ne, co i na ziem', aie i takie same 
związki chemiczne. Ż e za ś zw ą -k i 
Chemiczne zależą od temperatury i 
ciśnienia, stąd wniosek, że tamte 
dała niebieskie mięły podobne do 
ziemskich warunki fizyczne.

W meteorytach uderza obfi­
tość żelaza, które-nu towarzyszą nie­
które minerały, znane ze skał wybu­
chowych na ziemi (oilwin). Na zie­
mi żelazo rodzime występuję rzad­
ko: w bazaltach Wołynia, Saxon|i, a 
zwłaszcza w podobnych skałach 
Grenlandjl (Nordenskjóld). A alogja 
zkładu chemicznego wszystkich ciał 
niebieskich każę na podstawie me 
Uorytów wnioskować, że I na ziemi

1 żelazo znajduje sią masowo Lecz 
Qdzie? (J:zenl przypuszczają, źe w 
głąbi ziemi tworzy ono Jakoy pan 
Cerz miedzy jądrem a skorupą zle 
mi, *  na jego obecność tam wska 
tuja i ta okoliczność, że ciężar wła- 
żel wy całej kuli ziemskiej, obliczony 
na drodze astronomicznej I f zycznej, 
Wynosi 5, podczas gdy ciężar włeści 
*y  największej części skał, tworzą­
cych skorupę zlemsirą, nie przenosi 
~ch; to znaczy, źe wnętrze ziemi 
•st znacznie cląisze gatunkowo cd 
••1 skorupy, I najprawdopodobniej 
*kłada sią z żelaza, którego ciężar

l *łaścwy wynosi 7,8.
. Na oddzielenie Jądra ziemi od

obsza:ó« skorupowych przez pan­

cerz z żelaza wskazuje różnorodność 
ław, wyrzucanych przez różne wul­
kany, a nawet przez ten sam wulkan 
w różnych czasach. To znaczy, źe 
lawy nie wylewają slą a jednego re- 
zarwoaru centralnego, aie pochodzą 
z różnych ośrodków skerupy ziem­
skiej. Z drug aj strony i w zależno­
ści cd wspomnianych warunków 
temperatury i ciśnienia pierwiastki i 
związki chemiczne w magmie wew­
nątrz ziemi gruntują sią różnie, dzię­
ki czemu odróżniamy naogół dwa 
typy iaw i tworzących sią z nich 
przez zastyganie skał wybuchowych: 
1) jasnych, gil io krzewowopotaso 
wych z obfitością krzemionki (skały 
kwaśne) jak: ryoiity, trachity, porfiay 
granity, syenity I t. p.) I i )  ciem 
nych, ubpg Ich w krzemionką, a obfi­
tujących w wapno i żelazo (skały za­
sadowe, jak: bazalty, melafiry, dya- 
bazy i t. p.) W wyjaśnieniu pocho­
dzenia i warunków powstawania tych 
różnych skał chemjc fizyczna oddała 
poważne usługi geologom.

Inną kwestją, któ ą też chemja 
fizyczna pomogła geologom rozwią­
zać, Jest skrawa powstania kalder, 
t. j. wielkich kotlin wulkanicznych, 
niby olbrzymich kraterów, znanych 
nam z powierzchni księżyca, a tu i 
owdzie ocalałych jaszcze r.a ziemi z 
prastarych czarów pierwotnej sioru- 
py ziemskiej Chemja to właśnie fi­
zyczna wbrew rozmaitym dawniej 
szym przypuszczeniom wyjaśniła, że 
tworzenie sią kalder odnieść należy 
do tych odległyh czasów, kizdy roz­
żarzona kula ziemska znstygać po­
częła I warstwy wierzchnie blizkie 
były stanu skrzepnięcia. Wówczas 
to, jak doświadczenie uczy, gazy za 
warte w rozżarzonej a gęstniejącej 
magmie, osiągały najwyższe napiącle 
wydymały magmą w olbrzymie pę­
cherze, które pąkając, zostawiały po 
sobie owe kotliny, kalderami zwane, 
na podobieństwo tego, co widzimy 
w hutach przy zastyganiu stopionych 
met,li, lub stygnącej smoły, z której 
wydobywają sią gazy. To samo zja­
wisko obserwować można na po­
wierzchni zastyga,ących pGtoków la­
wowych.

Do niezmiernie ciekawych wy­
ników przyszła chemia fizyczna na 
punkcie badania t. zw. prałupków 
czyli łupków krystalicznych, Jsk gnejs, 
łupki mikowe, fylity. W skład tych 
odwiecznych sk»ł wchodzą minerały, 
które utworzyć sią megły t; lko na 
drodze ogniowej, a przecież w»rst 
wowa, równoległa budowa prałup­
ków każę w nich przypuszczać utwo 
ry wodne Stąd tz powstały różne 
teorje, które starały się zagadką pra­
łupków rozwikłać, nigdy j.d  tk  zu­
pełnie zadawzlającc. Ostatnie słowo 
wy rzeki 4 w tym wzglącz e znowu 
chemja fizyczna, uzna ą . j za naj­
pierwotniejsza osady, w r dzaju dzi­
siejszych piasków, tc ifjw , wapieni i 
t. d. które jednak przez osady póź­
niejsze i zmiany geologie? & dostały 
sią z czasem głęboko pod ziemią, 
gdzie dzięki niesłychanemu , lśnieniu 
warstw wyższych, a niezawodnie i 
wysokiej temperaturze uległy rady 
kainym zmianom struktinrinym, sta 
Jąc sią kwiiocytami, graf.te rn , mar 
mu rem i t. p.

Łupki krystaliczna kryją w so­
bie nadto zagadką pierwocin życia 
organicznego na ziemi. Pokłrdy bo 
wiem perjodu kambryjskiego i sy(or­
skiego zawierają szczątki ergenu mów 
już tak wysokiego rozwoju, że nie­
podobna osadów tych czasów uwa­
żać za kcl-bką organizmów i należy 
ją pr.enieść wstecz r. J. do okresu 
tworzenia są łupków krystalicznych. 
I eto chemja fzyczna wskazuje na 
obecność w prałuakach marmurów, 
graf tów, łupków krzemiennych (Patat 
Lo), które wytworzyć slą mogły tylko 
przy pomocy organizmów, Im włąc 
zawdzięczają swo e powstanie. One 
to — owe marmury I grzfity łupków 
krystalicznych są pozostałością pier­
wotnych organizmów, któ.ych nigdy 
poznać nie zdołamy.

.Lecz dla czego zajmują nas te 
rozważania? zapytuje pref. Weyberg. 
Dlaczego chątnie odwracamy sią od 
szafującej potokami krwi ludzkiej 
rozpętanej wojny obecnej do rozwa­
żań filozoficznych, skoro i na tej 
drodze spotykamy znlkomość? Je­
steśmy bowiem, cała ludzkość, zja­
wiskiem prztjściowem na obliczu 
ziemi, jak tyle farmacji organicznych 
i nieorganicznych w czasach ubie­
głych, zależni od niezłomnych praw 
fizyczno chemicznych, ograniczeni 
warunkami tempeiatury i ciśnienia, 
Jak skroplona para wskutek chuch­
nięcia na kulce szklanej osiadła. 
Dlaczego?

Oto, jak mistrzów odrodzenia 
Michałowi Aniołowi wydawało sią,' 
gdy czytał dzieła wielkich ludzi, że 
wyrasta .na trzydzieści łokci w gó­
rą”, tak i my przez rozważanie tych 
wielkich i niespożytych prawd wyra­
stamy olbrzymio nad poziom spraw 
błahych powszedniego życia, spraw 
nizkieh lub strasznych otoczenia. A 
chociaż przy rozważaniu tych prawd 
gubimy sią w niezmierzonych głębi­
nach przestrzeni i czasu, to przecież 
przez samo pojecie, przez uśwledo 
mienie sobie naszego we wszech- 
świecie stanowiska stajemy s'ą wyżsi 
i lepsi. Do zadań przeto blażątych 
przystępujemy skwapliwiej, aby kró­
ciutkiego nie zmarnować życia.

Wląc — w górą serce!
' L. K.

Z całej Polski.
Lekarze do armji polskiej. Pis­

mo warszawskie otrzymały zawiado­
mienie następujące: Wobec licznych 
zgłoszeń lekarzy, pragnących wstąpić 
do armji polskiej, polskie Tow. me­
dycyny społecznej postanowiło ctwo 
rzyć biuro zapisów czynne w godzi­
nach po południowych.

Skazania bandytów. Na posie 
dzenlu sądu okręgowego we Wła­
dysławowie gub, Suwalskie) skazano 
na śmierć niejakiego Paiatatlse, któ­
ry zamordował i obrabował wójta 
wsi Pieścle, Fryderyka Reihardta.

Tenże sąd skazał innego ban­
dytą, który nie zdążył zabić napad­
niętego, na 7 lat wiezienia.

I liffii Lubelskiej i Siećlaekiai.
— Z kroniki żałobnej ś. p. Roman 

Gszyńskl, re|ent, po krótkich cierpie 
niech, zmarł nagle w Łukowie d. 16 
b. m., przeżywszy lat 67.

— Dn. 7 lutego zmarł w Jawi 
dzu, ziemi lubelskiej Stanisław Kul­
czyński, uczeń 7 klasy, sz-oły lubel 
sklej. Pogrzeb odbył slą dnia 18 lu 
tego z kościoła parefalmgo w By 
strzycy na cmentarz t-mtsjsiy.

— W Świdniku Dużym mieszkań 
cy tamtejszy pojmujący dzląki swe 
mu społecznemu uświadomieni do 
niosłość i pożytek zrzeszenia s ą, zor­
ganizowali sklew spółdzielczy udzia 
łowy p. n. .Wygoda”. Wpisowe wy­
nosi 3 korony, udział 40 kor. Zgło 
siło sią kilkudziesięciu udziałów ów. 
Sklep bądzia prowadził handel wszel­
kimi towarami spożywczymi. Orga­
nizatorzy sklapu zająll wzglądem lu­
dzi niezamożnych cbyw-telskle sta 
nowlsko dozwalając wyrobnikom 
spłacać udziały ratami.

1 estrady
Teatr Wielki.

Dziś wesoła operetka .Jenerał 
huzarów", która stała zapełnia wi­
downią « nieustanne wybuchy śmie­
chu są dowodem, źe publiczność ba­
wi sią na nl«| debrze. Operetka ta 
po dzislejszem przedstawieniu na |a 
kiś czas zejdzie z zepertuaru.

Środa zapowiada piękną i ma 
lodyjną operetką .Sztygar”.

Na czwartek dyrekcja zapowla- 
da interesują:ą prtmjr rą .Ntrwową

awanturą’  — niegraną w Lublinie 
— sztuką Gabr|eii Zapolskiej. G:wór 
ten grany dwa łata temu w Warsza­
wie w Teatrze Polskim obudził duże 
zainteresowanie; —- reżyseruje sztu­
ką p. Kochane wicz.

Dyr. Halicki zakwalifikował do 
grania w następnym tygodniu orygi­
nalną komedją Zygmunta Przybyl­
skiego .Wicek 1 Wacek”.

Taatr Popularny 
(Panteon).

Dziś odbądzie sią benefls uta­
lentowanej artystki p. Czesławy Sie- 
kierzyńsklej, która na swój benefis 
wybrała znakomitą komedie G. Za­
polskiej .Gra w Taroka*. Zakończy 
przedstawienie dział kabaretowy na 
zakończenie karnawału.

T e a t r  „ M in ia tu r a * *
Zjednoczeni Artyści.

Dziś benefis ogólnie łubianego 
artysty p. Stanisława Bończy. Na 
program benefisu składają slą nastę­
pujące nowości: znakomita komedja 
z francuskiego .Pani z dyplomem”. 
Pantomlna z udziałem benefisanta 
który wystąpi w roli kokoty. Jako 
Im i ta tor damski pan Bończa zdobył 
sobie słuszne uznanie.

Zakończy przedstawienie komi­
czna operetka .Fabrykaotka Jeleni*. 
Publiczność na przedstawieniu bene- 
fisowem bądzia miała bardzo miłą 
rozrywką.

Towarzystwo udziałowe art. te­
atru .M inlitare” pozyskało w osobie 
p. Z. Świderskiej utalentowaną arty­
stką operetkową teatrów warszaw­
skich.

Powfę\szeoie Chełma
R oporządzeniem Jeneralne- 

go Gubernatorstwa wojskowego 
rozszerzono obszary miast: Cheł­
ma, Działoszyc i Krasnegostawa. 
D i miasta Chełma włączono z 
gminy Krzywiczkł miejscowości: 
Palłchonki, Obł nie 1 Osady m ły­
narskie; do Działoszyc, domy 
położone we wsi Dziekanowice 
(trmln’  Dmżejowice) pod Ns 219, 
231, 232 i domy ze wsi Pocie­
ch* g-wn* S’ ncygnió» pod N° 
225 226 227, 228 229 i 230; 
d > K rs  eg stawu włączono wieś 
Góry, Ztd»órze w kś 1 folwark. 
Włączono również do tych miast 
wszzstkie grunta ik«zowe poło­
żone w nowych granicach miej­
skich, a włąctne miejscowości

P M W  R E D A K C Y J ^

potriebny Maraz.
W y m a g a n is i d o k ła d n a  z n a ­
jo m o ś ć  ję z y k a  p o ls k ie g o  I  

n ie m ie c k ie g o .
Oferty składać należy w Administracji .Z ie ­
mi Lubelskiej**. Uwzględnieni oferenci będą 

wezwani. 273

Z WARSZAW,
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b

gardła, nosa i uszu
przyjmuje od 9—U r. I i ed 4—6 pp. 

(mieszka tymczasowe) BRAMOWA 6.

W i e ś c i  d o  R o ^ i *

Tekla Bartkiewicz z Sieprawie- 
gtn. Jastków gub. Lub, zawtadamia brata 
w Morzyszu gub. M ńskiej ze mieszka w 
Siempranicach, matka z synami w Lublinie 
ul. Namiestnikowska Pieniędze z kssy otrzy­
mane ze Spiczna dochodów nie na Ojciec 
niceokoił się o ciecie. Pisma polskie i ro­
syjskie proszone są o przedruk.



te  92,t ir  4.
wyłączone z dotychczasowego 
związku gminy.

Wcielone miejscowości po 
dlegają przepisom obowiązującym 
w dmyra mieście zachowują Jed­
nak swój zarząd i reprezentację 
ai do wprowadzenia w nich no­
wej organizacji.

Rozpoizsdzsnie o wczesnem 
zamjkiniu jadtedajoi-

C K. Komenda obwodowa wy­
dała następujące zarządzaniet

„O le m  ograniczenia ogólnego 
Tapotrzrbowsnla materiałów do o 
świetlenia i opału, oraz ze względów 
moralności i bezpieczeństwa ustala 
się godziny policyjne w przemyśle 
Ijo ipodnlm  i szynkarskim (rsstaura

cukiernie, kawiarnie, herbaciar 
Ale, garkuchnie, mleczarnie i tp.) w 
sposób następujący:

1) Restauracje pierwszorzędne 
cukiernie i kawiarnie, muszą być za­
mykane o godzinie 11 w nocy.

2) Restauracje drugo i trzecio­
rzędne, oraz garkuchrie, mleczarnie, 
herbaciarnia i ta- tego samego ro 
dzaju o godzinie 10 w nocy.

W każdym z powyższych loka- 
l i  należy umieścić w miejscu wl 
docznem w językach niemieckim i 
polskim , zakaz drukowany w idn i mi l i ­
teram i z tern, Iż każde jego prze 
kroczenie ulegnie karze pieniężnej 
do 10C0 ker. lub karze aresztu do 3 
m lesęcy.

Od tego zarządzenia żadne w y­
jątki nie są dopuszczalne.

Rozporządzenie to obowiązuje 
a chwilą jego ogłoszenia “

Ze w.-gkću na najzupełniej 
słuszne, a bardzo poważne motywy 
tego zarządzenia przypuszczać moż 
■a, iż sza roki ogół powita Je z zado­
woleniem i wydatnie poprze.

S  r  o n  i  k  r
+  Z kronlU żałobnej. ( )  Do. 18 

ł». m. zmarła Karolina z Koryckich 
Bożęcka przeżywszy lat 61. Prgrzeb 
•dbedrie  «le dz ś o godzin e 4 i po

.ZIEMIA LUBELSKA” d a ia -2 0  lutego 1917 r.___________

Loterja Klasyczna R. G. 0-
I kawa*.

południu z kościeła po-Bernardyń- 
skiego na cmentarz miejscowy.

Wydział Aprewfzaeyjny Magistra­
tu m. Lublina zawiadamia, że w skle­
pach wydziałowych są do nabycia: 
zapałki po 9 hel. za pudełko i 90 h. 
za dziesiątek, marmolada po 2 kor. 
za 1 f. sa kuponami Nr. 18 po pół 
na kuson, kawa zbożowa po 60 h i .  
za 1 f. za kup: nami Nr, 13 po 1/z f. 
na kupon, sól biała po 18 ha l za 1 
f. za kuponami nr. 11 po 2 f. na 
kupon.

4- 0 ehisb. Wydział Aprcwiza- 
cyjny podaje do wiadomości ogółu, 
że w dniu 19 b m. wydano z mly 
na piekarzom 207 worków mąki, z 
które) powinno być wypieczone oko 
ło 13 500 bochenków Chleba, co wy 
starczy na pokrycie okcło 108 000 
kuponów chlebowych. W dzisiejszym 
więc dniu chla ba powinno wystar 
czyć.

-J- Echa ostatnich rewizji. ( j )Do 
biura naczelnika n i. lc ji władza woj 
skowe odesłały skonfiskowane u 
mieszkańców miasta: 5 i pół worka 
fasoli, skrzynkę jaj, 13 osełek masła, 
craz pewną ilość białego pieczywa.

4- A«<antyry uliczne. (!) Pociąg 
nfęto do odpowiedz alnoścl sądowej 
tragarza M. G. za awar.tury wypra­
wiane na ulicy.

4- Z nieporządków miejskich (j). 
Zarządzający gminą żydowską M. O. 
za utrzymywanie d robu  przy ulicy 
Browarnej bez odneśnego pozwolę 
nia został pociągnięty do odpowie 
dzielności sądowej przyczem milicja 
pow adomiła W ydzi.ł sanitarny, że 
drób był tam utrzymywany w Spo 
sób b rdzo nicporządny.

— Gospcd«rz I stróż domu 
przy ul. Towarowe| te  11 zostali 
ukarani 30 koronami grzywny za nie 
porządki panujące w tymże domu 
oraz zabrak *  bramie listy lokatorów-

W tymże domu u jednego z 
lokatorów grozi zawaleniem suf.t, o 
czem zawiadomiono Wydział budo­
wlany.

4- Ofiary. Zamiast życzeń w 
dniu zaślubin p. Zcfjl Zewedzklej z 
p. Dubowlkem składa na Macierz 
Polską 5 kor MsrJa Paplewska.

— Na Skarb Narodowy Polski 
kor. 10 w trzecią rocznicę śmierci 
męża Jakóba Dagorskkgo Składa 
żona.

Drugi dzień ciągnienia 18 2
(T«b«la nieurzędows).

6 łó w n «  w y g r a n e i
Rb. 10 000 te  5736
Rb 5 000 te  2882
Rb. 8 000 te  20296
Rb. 2 000 te  2605
Rb 1 000 te  19548
Rb. 650 te te  16294 22977
Rb TOO te  te  6026 10345 

10931 11186 19872
R-' 100 te te  2353 3516 4020 

5574 7923 10821 18017 19623 19862 
19955 24766 25949 26679 27477
28515

Rb 50 te te  3480 3689 3728 
4329 5784 8306 9227 11083 11203 
11875 14385 14712 15426 15593
21632 22533 23789 24112 25126
28347 28674
Po r u b l i  311 wygr-aBy N -rys

30 40 44 83 163 204 19 25 45 
409 10 21 71 85 559 692 761 827 87 
97 932 48 65 75

1052 79 110 47 214 61 308 43 
53 545 804 13 80 945

2050 61 90 128 71 224 35 53
87 353 76 79 94 5o7 12 38 68 79
612 17 62 90 811 41 57 955 68 99

302. 60 147 86 20 ■ 22 79 348
51 409 49 524 64 602 873 85 935

41 97 157 289 326 403 43 606 
26 29 717 828 40 95 960 65

5023 24 127 66 75 82 98 2C0 
34 43 3)4 42 69 415 34 62 551 623 
41 72 82 725 43 75 992

6<>25 44 124 226 79 377 85 410 
12 56 66 507 49 78 86 629 68 72 
728 38 70 829 77 84 956 87

7054 56 HO 07 28 71 96 236 
51 59 310 58 416 30 56 508 32 47 
95 636 66 75 748 851 907 )5 18 74 
8 i 82 95

80 4 33 51 107 37 47 75 85 86 
204 23 30 51 73 93 30y 15 429 44 
47 503 5 647 62 93 774 94 98 855 
995

9046 93 176 226 303 21 28 29 
45 405 40 5 ’9 31 36 57 609 42 49 
67 7(5 33 59 78 801 30 34 47 92 
919 99

10001 6 23 60 65 98 114 19 45 
247 58 77 388 498 501 90 696 800 
12 27 32 919 37

11079 102 232 66 337 407 18 
26 501 24 36 46 60 61 73 b76 78 
786 884 91 939

12068 135 97 2 '6  43 52 310 49 
53 64 98 435 503 52 96 620 706 13

50 889 965 81
13000 44 68 79 116 62 87 213 

28 64 68 79 90 323 99 482 84 628 
33 44 63 732 80 901 3 4 7 11 36 46 
67 74 77

14160 31 60 288 369 414 31 60 
524 61 95 621 72 73 700 8 88 94 
868 94 963

15171 207 35 63 92 532 70 72 
76 77 647 63 783 95 810 957

16062 75 83 133 34 257 363 
410 22 508 18 24 69 625 30 32 37 
729 844 95

17026 48 67 72 87 127 222 324 
444 528 805 27 35 79 90 907 17 30

18027 93 124 26 33 93 287 304 
7 418 535 65 610 33 41 57 75 745 
66 801 17 53 95 937 45 76

19007 58 142 70 92 201 13 82 
91 378 451 83 504 40 57 642 61779 
809

20093 127 42 93 232 44 47 90 
97 99 310 13 65 79 84 93 410 3742 
46 507 39 73 79 85 93 613 57 95 
735 76 78 79 80 99 819 943 51

2i051 201 2 55 74 84 355 439
55 69 98 570 604 18 49 73 732 41
72 82 832 46 53 926 59

22083 203 323 2o 37 49 81 423
99 520 39 627 98 893 9C2 46 47 56
77 82

23090 99 105 22 34 75 222 332
65 416 31 32 42 64 603 22 76 807
35 901 10

24010 30 60 80 84 96 ICO 53
71 84 99 207 23 55 90 96 327 87
99 445 46 504 32 40 604 39 55 742
57 77 809 46 59 80 916 75 ‘78

25003 106 49 235 64 67 77 81 
448 551 669 77 718 76 805 7 88910 
58 69 74

26052 74 139 59 62 226 364 70 
97 424 39 540 87 639 74 738 84 800 
41 921

27095 112 21 43 71 78 509 13 
455 5.0  15 17 19 42 49 776 98 815 
52 56 99 900

28086 99 163 70 2^3 75 372 
469 86 515 622 35 42 8 ł 97 951 78 
96

29003 10 72 78 217 323 40 83 
409 560 77 688 99 736 99 836 80 
515 27 43 30000

Detalinia tpneikż węgla

K rak.-Pezw dm . 47.
Cena za korzec kor. 7 z dostawą 

w .  •  • 6 bez dostawy

r
Ciągnienie głównej siacy Królewe. Węg. Lot. 

trw a ją c e  c a ły  m ies iąc .

szczęśliwym wypadku \ 0 0 0 ą 0 0 0  KORON.

«  * 0 , 5 5 5 , 0 0 0  toroD.
C E N Y  L O ‘ Ó *  U < Z Ę O O * E .

Losy nasze powinny być zaopatrzone w czerwony okrągły stępel jak obok odbity

' S i n s s ’ 1. nataiae i sm. Mrantsii ifc i. (h o te l V ic to rla ).

Z A R Z Ą D
Lubelskiego Towarzystwa

K ra k o w s k ie .P ra e d m ie ś c ie  Mt 46 .
Podaje do wiademości, ie  na zasadzie art. 96 Ustawy roczne zebra­

nie Reprezentantów Towarzystwa odbędzie się

« sieOiitl? lula 11 tana r. b. o tctfzmie 5-ei ps toliiió
-W lokalu Towarzystwa z następującym porząckiem dziennym:
I )  Zagajania pasiedzenia przez Prezesa Zarządu,
1) Wybór przewodniczącego Zebrania,
3 ) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej,
4) Zatwierdzenie sprawozdania za rok 1*16,
1) Podział zysków z roku 1916,
• )  Zatwierdzenie budżetu na rok 1917,
ł )  Wnioski Rady i Zarządu,
• )  Wnioski Członków o ile we właśeiwym terminie słołeae zostaną. 
• )  Wybory. 2«4

Codaktor I Wydawca D aniel Sliaalckl.

jes t do sprzedania bilard z pira­
midką. Królewska Na 2. 2>2

S u b ie k t  potrzebny do zakładu 
fryzjerskiego. Namiestnikowska 13. 
______________________________ 219
W  n o c y  dnia 15 na 16 skradzio­
no A Budzińskiemu, dzierżawcy 
młyna .Traw niki*, dwie klacze 
.krwi pół angielskiej z sańmi, uprzę 
żą i kocem futrzanym na nogi, 
maść jedna kawgniada z gwiazdką 
na czole—6 lat, oruga brudnokasz- 
tanka, łysa, prawa tylna noga do 
pęciny biata—7 lat. obydwie strzy­
żona grzywy, ogony krótko ucięte i 
liieiy K., wypalone na tylnych li­
dach Ktoby wiedział o miejscu po­
bytu tych koni, proszę powiado­
mić za wynagrodzeniem. 21 p

M a rg lz y  używane w dobrym sta- 
ńie kupię. Ofer y do Rekordu Ka- 
pucyńska 2._________________  216

Z g in ą ł  koziołek biały bez regów 
w tych dniach wyszedł z demu 
Kampisty przy ul. Cichej za przeja­
zdem i więcej nie powrócił Ktoby 
go zatrzymał proszony jest o od­
prowadzenie pod powyższym adre­
som za wynagrodzeniem. 215

Nawozy sztuczne.
4 0 | 4 2 ° o Solo potasowe I Kainit.

tą w ybó r yml nawozem' po«ż zasiewy wiosenne I zapew­
niają obfite plony. Nadzwyczaj skutecznie d z iiłe ą  przy 
uprawie wczesnych jarzyn, ;ęcim kn!a, cwsa i ziemniaków. 
Należy wczas zaopatrzyć się w te Wyborne środki nawo­
zowe zwłaszcza, że nawozów aktow ych I fesforewy-g 

obecnie trudno lub wcale nie można otrzymać.
Zamówienie przyjmuje:

Jensrdna Reprezentacje
K alisyndykstu

J ó z e f  ^ a r r a c h
206 Wiedeń (Wleń) VI. Mcrlahilfaratrassa 27.

Zarząd Stowarzysz. Spoi/wcieg*
J U T R Z E N K A "

nlnlejszem zawiadamia członków, iź ogólne roczne zebr* 
nie odbędzie się w dniu 25 lutego b. r. o godz. 3 ej f°  
poł. w lokalu (Kantor fabr. Majr.hert, inż. G llazdowakl ' 
Janiszewski) w celu przedstawienia Sprawozdania I bllafl' 
su za rok 1916 budżet na rok 1917 i wybora członkó^

Zarządu. 2*'
______________________

B a n d a r a e  na przepukliny (brzuch) 
i pępka, brzucha i pachwiny, O-
paski brzuszne dla pań i t  d Can- 

'  . Paliczek, S an ­niki darme M. L. 
bor 32. Galicja 211

W ie lk i w y b ó r  najnowszych P'
sonów bluzek: ’ 
wych Krakowa 
rji Bartosiak

sk: jedwabnych i g»’*' 
iwskie-Przedm. 39

Druk .Z iem i Lubelskiej” , Gubarnatorska
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